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TEGOŻ  AUTORA  WYSZŁY: 

PIOSENKI   1   FRASZKI    "ZIELONEGO  BALONIKA" 

Kraków,   G.   Gebethner  i   Sp. 
IGRASZKI    KABARETOWE  Kraków,  G.  Gebethner  i   Sp. 

PRZEKŁADY: 

BALZAC:  STUDYA  ANALITYCZNE.    (Każdy    tom    stanowi 

oddzielną  całość). 
I.   Fizyologia   małżeństwa,    czyli    rozmyślania    eklektycznego 

filozofa  nad  małżeńską  dolą  i   niedolą. 
]].  Małe  niedole  pożycia  małżeńskiego.  Kraków,  G.  Gebethner 

i   Sp.,  Warszawa,   Gebethner  i   Wolff. 


2  archiwum    "ZIELONEGO   BAL0N1KA«   w   Krakowie 
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WIERSZ  INAUGURACYJNY. 


WIERSZ  INAUGURACYJNY 

NA  OTWARCIE  PIĄTEGO  SEZONU 
"ZIELONEGO  BALON] KA«. 


Już  się  piąta  zima   znaczy 
Jak  w  tych  starych  murów  cieniu 
Walczym,  z  odwagą  rozpaczy, 
Przeciw  mózgów  rozmiękczeniu. 

Walczym  mężnie,  lecz  bez  wiary, 
Przeciw  tej   krakowskiej  hydrze, 
Patrząc,  rychło-li   ofiary 
]   z  naszego  grona  wydrze. 

Przeżyliśmy  tu,  w  tej  sali, 
Pięć  lat  naszych  młodych  rojeń, 
Tutaj   życieśmy  czerpali 
Z  tak  zwanej   czary  upojeń. 

Weszliśmy  w  te  ciche  bramy, 

W  naszych  lat  młodzieńczych  wiośnie, 

Niewinni,  jak  dziecię  mamy, 

Gdy  pierś  jej  tuli  radośnie. 


Weszliśmy  w  serc  naszych  bieli 
Do  tej  komnaty  zdradzieckiej, 
Czyści,  niby  po  kąpieli 
Szambelan  Doktor  Lubecki. 

Weszliśmy  pełni  zapału, 
Że  zmienimy  świata  kolej; 
Że  stworzymy,  choć  pomału, 
Polskę,  co  ma  we  łbie  olej ! 

Nie  broniąc  się  przed  męczeństwem, 
Nieśliśmy  siły  najlepsze; 
W  pogoni  za  człowieczeństwem 
Bywaliśmy  jako  wieprze... 

By  zdobyć  pogląd  niezłomny 
Na  cnotę  i  na  występek, 
W  grzechów  kałuży  ogromnej 
Nurzaliśmy  się  po  pępek. 

Dzisiaj,  gdy  pierwsza  siwizna 
Bieli  naszą  skroń  znużoną, 
Patrzymy,  żali   Ojczyzna 
Przyjęła  ofiarę  oną...? 

Czy  który  z  nas,  choć  w  mogile,  (łezka) 
Tej   pociechy  kiedy  zazna, 
By  nas  naród  wspomniał  mile 
Niby  król  swojego  błazna...? 
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Lecz  daremnie  się  rozczulać, 

Nie  czas  na  liryczny  frazes, 

Trzeba  śpiewać...  trzeba  hulać...  (łezka) 

"Wszystko  mija...  nawet   Bazes... 

Więc  dalej!  cobądź  nas  spotka 
Cobądź  przypadnie  nam  w  zysku, 
Czy  trudów  nagroda  słodka, 
Czy  tylko  sińce  na  pysku; 

Czyli  pierzchną  mroków  cienie, 
Czy  się  los  zawistny  uprze, 
By  następne  pokolenie 
Było  w   Polsce  jeszcze  głupsze; 

Czyli  czeka  nas  podzięka, 
Czy  też  obrzucą  nas  błotem, 
Niech  płynie  nowa  piosenka, 
Niech  się  pluska  w  winie  złotem, 

Niechaj  śwista,  niechaj  warczy, 
Niby  bąk  podcięty  batem, 
Zanim  przyjdzie  uwiąd  starczy, 
jeszcze  się  pobawmy  światem! 

A  kiedyś,  przyszłość  odpowi, 
Gdy  lepszych  dni  wejdą  brzaski, 
Kto  lepiej  służył  krajowi: 
L  u  t  o-  czy  też  S  i  e  r  o-sławski ! 
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POCHWAŁA  OJCOSTWA. 


POCHWAŁA  OJCOSTWA. 

Pieśń   napisana   na   uczczenie  radosnego    zdarzenia    w    rodzinie 

dyrektora  "Zielonego  Balonika«,  a  poprzedzona  dwiema  strofkami 

treści   ogólno  filozoficznej. 
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Życie  "ludzkie  na  pozór 

to  zwykły  kawał, 
Lecz  on  nie  jest  tak  prosty 

jak  by  się  zdawał, 
Ledwie  się  wyznasz  na    niem 
Jużeś  jest  starym  draniem 
Kiedyś  taki  rozumny 
Właźże  do  trumny... 
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jednakowo  dla  wszystkich 

świat  ten  się  kręci 
W  mózgu  zasad  przybywa 

a  w  żyłach  rtęci... 
Reumatyzmy  już  łupią 
Coraz  bardziej  jest  głupio 
Czują  już  nasze  kości 
Przedsmak  wieczności... 

Z  czemże  staniesz  przed  Stwórcą 

miły  Stasinku, 
Gdy  napełnisz  niebiosa 

zapachem  kminku? 
Tam  już  skończy  się  blaga 
Rozbiorą  cię  do  naga 
Nikt  się  tam  nie  przestraszy 
Białych  kamaszy... 

Na  początek  spróbujesz 

łgać  na  potęgę  — 
Wówczas  Pan  Bóg  otworzy 

ogromną  księgę, 

»Stanisław  S awski: 

ODKRYCIA,  WYNALAZKI 
1   kobiece  ramoty 
Każdej  soboty... 

1   Stwórca  wyda  wyrok 

zwięźle  i   krótko: 
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»Mój   Sta  sin  ku,  właściwie 

to  jest  malutko  '• « 
Za  to  żeś  żył  tak  marnie 
Będziesz  cierpiał  męczarnie 
Robił  numer  niedzielny 
W  prasie  piekielnej. 

Rozpłacze  się  Stasinek 

jak  małe  dziecię 
Zacznie  bąkać  coś  z  cicha 

o   Kabareci  e... 
Na  to  przyskoczą  djabły 
1   po  twarzy  wybladłej 
Lizać  go  zaczną,   przytem 
Głaszcząc  kopytem. 

Jeden  ciągnie  za  nogę 

drugi   za  ucho 
Wówczas  widząc  Stasinek 

że  już  z  nim  krucho, 
Krzyknie  głosem  straszliwym: 
» Byłem  ojcem  szczęśliwym! 
»Sił  przelałem  ostatek 
»W  siedmioro  dziatek! 

»Jedni   czynią  swe  dzieła 

farbą  na  płótnie* 
winni  się  nad  marmurem 

pocą  okrutnie, 


Nowe  piosenki    2 
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»Lub  gdy  żądza  ich  zbierze 
»Smarują  na  papierze 
»Aby  krew  swych  męczarni 
» Sprzedać  w  księgarni! 

» Laury  takie  nie  skuszą 

duszy  mej  hardej, 
»Nie  mam  dla  tych  igraszek 

nic  prócz  pogardy, 
»Ja,  z  przeproszeniem  waszem, 
» Byłem  nowym  Fidyaszem 
» Rzeźbiłem  żywe  ludzie 
»W  niemałym  trudziel 

»  Właśnie  kwili  w  kolebce 

siódma  dziecina 
» Poprzysiągłem  nie  spocząć 

niżej  tuzina 
» Niestety,  śmierć  zdradziecka 
» Przerwała  wyrób  dziecka 
» Wydarła  mnie,  zbyt  skora  , 
»Służbie  Amora !« 

Jeden  okrzyk  podziwu 

w  krąg  się  rozlegnie 
By  oglądać  herosa 

niebo  się  zbiegnie 
]   w  wielkiej  chwale  siędzie 
1   dumne  jego  lędźwie 
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Sławić  będą  hen  z  góry 
Anielskie  chóry. 

1   w  wielkiej   chwale  siędzie 
1   płodne  jego  lędźwie 
Sławić  będą  hen  z  góry 
Anielskie  chóry!! 
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TRYUMFY  NADPOW1ETRZNE 
PANA  RAJCHMANA 


TRYUMFY  NADPOW1ETRZNE 
PANA  RAJCHMANA 

wielka   feerya  awiatyczno-wokalna   na  jeden  głos 
z  towarzyszeniem   kilku  aeroplanów. 


/    metody  a. 


l^Kjjjl^^iiJ  JUTjJTi 


Nuta:  Cake-ioalk 

f±3 


S=3=E 


sisltt- ?  Lu  jiPPTO 


M>  J1  *    i 


J]    Jl^jJ^tf^^Jlni^M 


EE 


2   metody  a. 


Y»u  ^  -ilJJ^Jlfypif  rlgTtir 


''i'f.'fCinijjji,iilJ;JUiln-ilj  J 


Trio. 


X  1'  J      J 

_l J  — A «— 


& 


p=p 


^ 


ł>  b  •    * 


^^ 


,n« 


^S 


FJ 


«— H* 


££± 


I^UdLe-tjUrj I >  Jl^riM 


*3 


(i.  melodya). 

Zasnęła  Filharmonja 
Skończyła  się  agonja 

Już  pana 

Rajchmana 
Gwiazda  pogrzebana! 

Gwiazda  tak  pełna  blasku 
Zaryła  brzuchem  w  piasku 

Warszawo, 

Płacz  krwawo 
Nad  minioną  sławą! 

(2.  melodya). 

Przepadły  śliczne 
Rauty  mistyczne, 
Już  djabli  wzięli 
Panią  Toselli, 
Z  cygana   Riga 
Została  figa 
Wszystkie  te  cuda 
Prysły  jak  złuda!,. 

(j.  melodya). 

Warszawa  jak  wymarła 
Wzdycha  z  całego  gardła 

Ach  panie 

Rajchmanie, 
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•    Cóż  się  ze  mną  stanic! 
Od  czasu,  jak  cię  niema 
Nikt  tutaj   nie  wytrzyma 

Kto  może 

Niebożę 
Ucieka  za  morze... 

(2.  melodya). 

1    prasa  cała 
Chodzi   ospała, 
Katastrof  szereg: 
Drzemie  Kurjerek, 
W  redakcyi   Świata 
Nikt  nie  zamiata, 
Biedny  reporter 
Nie  wie  co  porter... 

(Trio). 

Naraz,  z  dalekiej   strony 

Przybiega  wieść: 
W  niebieskie  ktoś  regiony 

Zdołał  się  wznieść 
]   nad  wszelakim  krajem 
Kursuje  jak  tramwajem, 
A  wszędzie  lud  zdumiony 

woła:   Cześć  mu  cześć! 
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2  dołu  go  wszystko  śledzi, 

Gdzie  pędzi,  gdzie? 
On  ostro  w  siodle  siedzi 

Nie  zadrży,  nie! 
Naraz  zawrócił  w  prawo 
]   nad  samą  Warszawą 
Spokojnym  ruchem  skrzydeł 
zwolna  spuszcza  się... 

{2.  metody  a). 

Wszczyna  się  wrzawa 
Pędzi   Warszawa   — 
Lud  cały  wyległ 
Jak  główki  szpilek, 
Młodzieńce,  dziewki, 
Całe  Nalewki, 
—  To  dżywne  jazdy 
Gewidział  hast  dy? 

(i.  metody  a). 

]   w  oczach  rzeszy  tłumnej 
Wysiada  jeździec  dumny, 

Co  w  górze 

Na  chmurze 
Wędrował  w  lazurze... 
Lecz  postać  ta  nadobna 
Łudząco  wszak  podobna 
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Do  pana 
Rajchmana  — 
Wprost  jak  wykapana!!...?? 

(2.  melodya). 

»Ludu  Warszawy, 
»Syt  nowej  sławy, 
»Niose  me  blizny 
»W  służbę  ojczyzny: 
»  Powietrzne  statki 
» Wiozę  na  ratki 
»Co  gdy  raz  wzlata, 
»Leczi  trzi  lata... 

»A  gdyby  Wrighta 
»Spotkała  plajta, 
»Komu  ochota 
»Mam  i  Bleriota, 
» Rzecz  wszystkim  znana 
»Żem  druh  Farmana, 
» Wszystkie  te  ludzie 
»Są  w  mojej  budzie  — 

»Za  kilka  rubli 
»Jak  stado  wróbli, 
»Heca  nad  hecą! 
»Zaraz  tu  wzlecą! 
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»A  potem  który 
»( Przedpłata  z  góry) 
»Gdy  uda  mu  się 
» Wzięci  w  Momusie! 

»Cała  muzyka 
»Nie  warta  psztyka  — 
»To  wszystko  farsa, 
»Ja  wracam  z  Marsa, 
»Człowiek  się  przecie 
» Otarł  po  świecie, 
» Wszystkie  Wagnery 
»To  humbug  szczery... 

(i.  melodya). 

»Wiec  dalej  do  przedpłaty 
» Aeroplan  na  raty, 

»  Powyżej 

»Tuzina 
» Rabat  się  zaczyna  — 
»Kto  tylko  się  poczuwa 
»Do  czegoś,  ten  dziś  fruwa, 

»  Fruwanie 

» Rzecz  główna 
»  Reszta  wszystko — głupstwa... a 

(2.  melodya). 

1    miasto  całe 
Jak  oszalałe 
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Nową  wielkością, 
Niesie  z  radością 
Wszystko  do  gatek 
Za  jeden  statek 
Zastawia  skórę 
By  frunąć  w  górę... 

Najpierwsza  wzlata 
Redakcya  Świata 
Pan  Krzywoszewski 
Ma  w  oczach  łezki 
Pruje  powietrze 
Choć  coraz  bledsze 

Są  jego  lica 

Biedna  ulica... 

W  powietrzu  szczerem 
Wolff  z  Gebethnerem 
Istna  sielanka! 
Już  od  poranka, 
Wśród  atmosfery 
Oba  Kempnery, 
Wszystko  tak  fruwa: 
A  Rajchman  czuwa- 
sz, metody  a). 

]   jak  z  jednego  gardła 
Hosanna  się  wydarła 
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Lud  cały 

Zdębiały 
Wznosi   okrzyk  chwały: 
Niech  nas  ten  tryumfator 
Pan   Rajchman  awiator 

Skrzydlaty 

W  zaświaty 
Prowadzi  —  na  raty!! 


! 
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LAMENT  PANA  RADCY 
NAD  BASZTĄ  KOŚCIUSZKI. 


LAMENT  PANA  RADCY 
NAD  BASZTĄ  KOŚCIUSZKI. 

Pan   Radca  myśli, 
Rachuje,  kryśli, 

1    mruczy:   A  to  fatalność   — 
Miejże  tu  człeku 
W  dwudziestym  wieku 

W  naszym   Krakowie  realność! 

Tu  nikt  nie  zgadnie 
Co  na  łeb  spadnie 

Od  czego  krzykną  mu:  wara! 
Tu  każdy  kątek 
Pełen   »pamiątek« 

Ot!  nawet  plac  piwowara! 

To  istna  heca 

Z  tym  gruntem  Gotza! 

Człek  płaci   grosik  gotowy, 
Za  swe  pieniądze 
Może,   jak  sądzę, 

Hotelik  miastu  wznieść  nowy 

Nowe  piosenki  3  33 


Gdzietam!  nie  dadzą! 
»M.oralną  władzą« 

Otoczą  każdy  dziś   placyk! 
Lada  Noskowski 
Lub  Warchałowski 

Rządzi   się  w  mieście  jak  kacyk! 

Z  tych  panów  łaski 
Te  całe  wrzaski 

Te  jakieś  baszty,  zabytki   — 
]   przez  te  bunty 
Najlepsze  grunty 

Chcą  zmienić  na  nieużytki! 

Dzieją  się  cuda! 
Ot!  stała  buda 

Pies  nie  zatroszczył  się  o  to: 
Aż  w  jednej  chwili 
Coś  w  niej   odkryli   — 

To  świętość!  relikwia!  złoto! 

—  Tu!   pod   tą  gruszką, 
Drzemał  Kościuszko!! 

Dopieroż  robi   się  skweres! 

—  A  pod  tą  drugą 
Kołłątaj   Hugo 

Załatwiał  mały  interes! 

Chcę  kłaść  fundament, 
Ci  dalej  w  lament: 
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»Na   Boga!  nie  tykaj   gruszki !« 
]    płać  ty  człeku 
Po  całym  wieku 

Koszta  powstania   Kościuszki! 

A  to  mi  racya! 
Dziś  demokracya 

Nikt  w  takie   głupstwa  nie  wgląda, 
Czy  tam   Kopernik 
Czy  inny  piernik  — 

Kto  tego  w  hotelu  żąda? 

Na  rany  boskie 
Te   Poniatowskie 

Już  kością  w  gardle  mi   stają, 
Ja  jestem  kupiec 
Nie  żaden  głupiec 

Niechże  raz  spokój   mi   dają! 

Więc  tak  się  święci 
Za  moje  chęci" 

Milsze  wam  stare  rudery: 
Człek  zdrowie  straci 
Wolej   dopłaci 

Idźcie  do  ciężkiej   —   Kopery!! 
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GŁOS  DZIADKOWY 

O   RESTAURACY1   KOŚCIOŁA 

W  PORĘC1N1E. 


GŁOS  DZIADKOWY  l> 

O  RESTAURACYl   KOŚCIOŁA  PARAFIALNEGO 
W...  PORĘC1N1E. 


JCochanemu  JCarolowi 

z  serdeczną  przyjaźnią 
Boy. 

Nickze  se  spocznie  na  kwilę  dziadzina 
Toli  wędruje  jaze  z   Poręcina 
A  razem  z  dziadkiem  beło  mnogo  luda 
U żreć  te  cuda  — 

Chodziły  wieści  po  najdalsze  strony 
Że  w  onem  mieńscu  straśne  farmazony 
Ozgościły  się  w  djabelskiej   kompanii 
W  księżej   plebanii 

Mówiom  że  jakiś,   Boże  odpuść,  malarz 
Co  na  piechotę  tam  po  prośbie  zalazł 
Teraz  se  żyje  niby  brat  ze  bratem 
Z  Xiędzem   Prałatem! 

M   Nuta  tej   pieśni   znajduje    się    w    zbiorku    Piosenki    i    Fraszki 

Zielonego  {Balonika,  napisał  {Boy.    Cebethner  i  Sp.   (Patrz:    'Pieśń 

o  zaginionej  hrabinie). 
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Cała  plebania  wysługuje  mu  sic 
Na  poświęcanym  jada  se  obrusie 
Miód  małmazyje  znoszą  temu  lichu 
W  świentym  kielichu 

Zakradło  się  to  na  probostwo  chyłkiem 
Na  mróz  świciło  napół  gołym  tyłkiem 
Teraz  se  każe  najcieńsze  atłasy 
Szyć  na  portasy 

Sypia  se  co  noc  w  jegomości  łóżku 
Księżą  kucharkę  głaska  se  po  brzuszku 
Sam  mu  co  rano,  Święci   Wiekuiści! 
Xiądz  buty  czyści 

Ale  największe  to  zgorszenie  czyni 
Że  nie  przepuścił  i   pańskiej   świątyni 
1    kościół,  co  się  cudami  rozsławił, 
Straśnie  splugawił 

Kędy  janioły  wprzód  zdobiły  ścianę 
Teraz  kapłony  wiszą  podskubane 
A  tam  gdzie  beły  świente  męczenniczki 
Tłuste  jendyczki 

W  ołtarzu  widny   Boga   Ojca  profil 
Brodę  ma  ryżą  niby  nasz  Teofil 
Za  złego  łotra  wisi  w  Męce   Boskiej 
Konrad  Rakowski 
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Potem  z   Krakowa  zjeżdża  konwisyja 
Napycha  brzuchy,  aż  im  sie  odbija 
1    prawią  Xiedzu  różne  dziwne  baśnie 
Pokiel   nie  zaśnie 

"W  bidnego  Xiedza  konwisyja  wpiera 
Że  to  najnowszy  styl   Ojca   Drobnera 
Co  w   Rzymie  zdobił  (taka  jucha  chytra) 
Świętego   Pitra ! 

Lecz  już  się  skończy  ta  obraza  boża, 
Bo  dziadek  pondzie  aż  do  konsystorza 
]   gwałt  podniesie  taki,  że  biskupa 
Ozboli  głowa... 
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GŁOS  ROZJEMCZY  W  SPRAWIE 
PANA  FELDMANA 


GŁOS  ROZJEMCZY  W  SPRAWIE 
FELDMAN-ŻUŁAWSK1   ETC. 
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Skonfiskowane ! 


Pełna   wrzasku   ziemia   polska 

Oj   oj   oj 
Pełna   wrzasku   ziemia   polska 
Od   Czicago  do   Tobolska 

Oj   oj   oj 

Za  cóż   nas  tak  karzesz   Panie 

Oj   oj   oj 
Za  cóż  nas  tak   karzesz    Panie 
Przez  rok  słyszym  o    Feldmanie 

Oj   oj   oj! 
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Rosner  pierwszy  śmignął  batem 

Oj   oj   oj 
Rosner  pierwszy  śmignął  batem 
Chociaż  tylko  jest  —  hofratem 

Oj   oj   oj 

Wykazał  —    Herezya  czysta! 

Oj  oj  oj 
Wykazał  —  herezya  czysta  — 
Że  Feldman  —  żaden  Monista 

Oj   oj  oj 

Mówił  że  u  niego  we  łbie 

Oj  oj  oj 
Mówił  że  u  niego  we  łbie 
Nie  Olbrzymy  ale         kiełbie 

Oj  oj   oj 

»    —   Jak  pan  szmi?  Gewałt!    Rabacya! 

Oj  oj  oj 
»    —  Jak  pan  szmi?   Gewałtl    Rabacya! 
»To  jest  prosta  denuncjacya! 

Oj   oj   oj 

»My  z  Wyspiańskim  to  dwa  braczie 

Oj   oj   oj 
»My  z  Wyspiańskim  to  dwa  braczie 
»Z  rozum  i  ano?  ti...  hofraczie! 

Oj  oj  oj 
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Krzyknął  Jerzy  w  wielkiej   furyi 

Oj   oj   oj 
Krzyknął  Jerzy  w  wielkiej   furyi, 
Niby  poseł  z  piątej   kuryi: 

Oj  oj   oj 

Ja  ci,  p  ....  u,  skórę  zedrę, 

Oj   oj   oj 
Ja   ci   p  ....  u,  skórę  zedrę, 
Z   Wyspiańskiego  robisz   Fredrę 

Oj   oj   oj 

Uczysz  naród,  że  Słowacki 

Oj   oj  oj 
Uczysz  naród,  że  Słowacki 
Bez  podpisu  jest  pod  placki 

Oj   oj   oj 

» —   Pilnuj   pan  swoje  papiery 

Oj  oj   oj 
» —   Pilnuj   pan  swoje  papiery 
»Pan  piszesz    —   same  premjery! 

Oj   oj   oj 

Zabrał  głos  pan   Kaźmierz   Przerwa 

Oj   oj   oj 

Zabrał  głos  pan   Kaźmierz    Przerwa 

]    przemówił  jak  Minerwa: 

Oj  oj  oj 
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» Bardzo  przykry  to  wypadek 

Oj   oj  oj 
Bardzo  przykry  to  wypadek 
Trącać  kogoś  nogą  w  plecy 

Oj   oj   oj 

Jeszcze  przykrzej,  oczywiście, 

Oj   oj   oj 
Jeszcze  przykrzej,  oczywiście, 
Czynić  to  w  otwartym  liście 

Oj   oj   oj 

Lecz  gdy  mi   tak  popadł  w  ręce 

Oj  oj   oj 
Lecz  gdy  mi  tak  popadł  w  ręce 
To  już  chyba  się  poświęcę     — « 

Oj   oj   oj 

Wnet  znaleźli  się  obrońcę 

Oj   oj  oj 

Wnet  znaleźli  się  obrońcę 

Trudno  —   Feldman  ma  dwa  końce 

Oj   oj   oj 

Mówią  przeto:  wszystko  racya 

Oj   oj   oj 

Mówią  przeto:  wszystko  racya 

Ale  gdzież  asymilacya  — ? 

Oj   oj   oj 
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Wszak  to  dla  nas  (sam  pan  powiedz) 

Oj   oj   oj 
Wszak  to  dla  nas  (sam  pan  powiedz) 
Drugi   Berek  Joselowic! 

Oj   oj  oj 

Ach!   potnijcież  go  na  ćwierci 

Oj   oj   oj 
Ach,    potnijcież  go  na  ćwierci 
Życzę  mu  walecznej  śmierci 

Oj   oj   oj 

W  bohaterstwa  świetnej  gloryi 

Oj   oj  oj 
W  bohaterstwa  świetnej  gloryi 
Niech  już  przejdzie  do  historyi 

Oj   oj  oj 

Może  kiedyś  w  tej  stolicy 

Oj  oj  oj 
Może  kiedyś  w  tej  stolicy 
Też  doczeka  się  ulicy 

Oj  oj  oj ! 

Będziem  jeździć  do  hetery 

Oj  oj  oj 
Będziem  jeździć  do  hetery  —  (pst!  fiakier!) 
Feldmana,  czterdzieści   cztery 

Oj  oj  ojl 
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GŁOS  DZIADKOWY  O  ROBOTACH 
ZIEMNYCH    PANA    PREZYDENTA 


GŁOS  DZIADKOWY  O  ROBOTACH 
ZIEMNYCH    PANA    PREZYDENTA 
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Chodzi  sobie,  chodzi   biedny  dziadek, 

Taki  jego  los, 
Wpadł  do  dołu,  potłukł  se  pośladek 

Okrwawił  se  nos 
To  robota  pana  prezydenta, 
Wszędzie  doły  kopie,   matko  święta, 

Biedny  dziadek  bęc  - 
Dobrze  jemu  w   aksamitnem  palcie 
Paradować  sobie  po  asfalcie 

Niby  jaki   prync. 

Siaki   taki   dziś  po  rynku  drypta 

Czeka  miesiąc  już 

Aż  się  skończy  prezydencka  krypta 
Prędzej  ani  rusz ! 


53 


Przy  Niedzieli  popił  sobie  Ceres 
Kużdy  człowiek  miewa  swój   interes 

Tak  już  w  świecie  jest  — 
Nim  gotowe  będą  te  komforty 
Biedny  dziadek  zniszczy  sobie  korty  — 

Abo  jako  pies... 

Kopią  cały  miesiąc  jednym  ciągiem 

Aż  skończyli  raz 
Ale  ledwo  koniec  z  wodociągiem 

Trza  naprawiać  gaz    — 
Pan  prezydent  długo  robił  głową 
Wkońcu  mówi:   Kopać  trza  na  nowo, 

Ordnung  musi  być: 
Patrzcie,   żeby  prędko  skończyć  z  gazem, 
A  chodniki  da  się  innym  razem  — 

Nie  pali  się  nic. 

Takie  sobie  robią  z  nami  stuki 

Prezydent  ma  czas 
Przedtem  były   bodaj   kiepskie   bruki 

Ostał  ino  śpas  — 
Za  to  teraz,  ino  zejdzie  nocka 
W  jednym  dołku  jakaś  parka  hocka 

W  drugim  inksza  znów   — 
Potem  dalejże  do  prezydenta 
Płać  prezydent  teraz  alimenta 

Pocoś  zrobił  rów! 
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POTPOURRI  Z  MALARSKIEGO 
ŚWIATKA. 


POTPOURR]  Z  MALARSKIEGO 
ŚWIATKA  [1908] 

Nuta:   Umarł  Maciek,  umarł... 

Oj,  w  malarskim  światku  bigos  był  nielada 
II    każdego  w  ręku  pistolet  lub  szpada 
Ten  z  armatą,  ten  z  rapierem, 
Ale  się  skończyło...  Zerem 

Oj   zero,  zero,  zero,  zero,  zero,  ro! 

Strasznie  honorowa  była  to  afera 
Zbrakło   już  tużurków  czarnych  u  Gajera 
Gdzie  rozejrzeć  się  naokół 
Wszędzie  pisze  się  protokół 

Oj   prototototokół,  protototokół 

Nawet  się  przelała  wkońcu  krew  człowiecza, 
Wyczół  z   strasznym  rykiem   porwał  się  do  miecza 
1    pociął  na   drobne  szmatki... 
Sekundantom  swym  —  pośladki 
Oj   Wyczół,  Wyczół  etc. 


57 


W  Salonie  znów   inne  dzieją  się  igraszki 
Bowiem   Blaszkę   z   Raszka  wzięli   się  do   Laszczki 
Ładna  będzie  z  tego  kaszka 
Laszczka-Raszczka,   Raszka-Blaszka 

O]   la  la  la  la  la  la  la  szczka,  la  la  la  la-szczka 

Przeżyły  się  widać  dawne  sztuki   hasła 
Zatem  nowa  grupa  klei   się  jak  z  masła 
A  dewiza  jej   nadobna    (z  uczuciem :) 
»Sprzedać  razem   —   lub  z  osobna!« 
Oj   zero  zero  zero,  zero   zero  ro! 

Został  tego  dziwu  pan   Wojciech  prezesem 
Wystąpił  z  hiszpańskim   swoim  interesem: 
Nazbyt  śmiała  to  impreza 
Zrobić  z   Wojtka   Welaskeza 
Oj   Wojtek,  Wojtek  itd. 

Chociaż   mnie  do  śmiechu   bierze  chętka  szczera 
Jest  przysłowie:  Śmiać  się,  jak  głupi   do  —   Zera 
Wolę  więc  z  twarzą  ponurą 
Płakać  nad  tą  awanturą 

Oj  zero  zero  zero,  zero  zero  ro! 
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POBUDKA  BANDERY] 
KRAKOWSKIEJ. 


POBUDKA 

liewana   przez  banderyc  krakowską  w   czasie  pochodu  jubileu- 
szowego w  Wiedniu   (1908). 

Nuta:   Bartoszu,   Bartoszu! 

Wojciechu,  Wojciechu, 
Nie  traćta  animuszu, 
Nie  traćta  animuszu, 
Straśnie  wam  do  twarzy  } 
W  Sobieskich  kontuszu     ( 

Uziebło,  Uziebło, 
Lecz   znowu  się  przygrzeje, 
Lecz  znowu  się  przygrzeje, 
Narodzie  kochany 
Jeszcze  miej  nadzu 


[   .     1   b« 
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Turcyja,  z  Austryją 
Znowu  się  za  łby  wodzą, 
Znowu  się  za  łby  wodzą, 
Jeszcze  polskie  szable  | 
Na  coś  się  przygodząj 


Pod   Wiedeń,  pod   Wiedeń, 
Droga  przez   Bronowice, 
Droga  przez  Bronowice, 
Włodek  już  maluje  j 
Kosy  i  szablice. 

Pan   Rydel,  pan  Rydel, 
Na  odsiecz  jedzie  z  Toni 
Na  odsiecz  jedzie  z  Toni 
Sam  ma  w  swojej   gębie 
Siłę  trzystu  koni. 


bis 


Na  Turka,  na  Turka, 
Rukuje  pułk  trzynasty 
Rukuje  pułk  trzynasty 
Siadaj  na  koń  Wojtek,      I    , 
doprowadzisz  nas  ty! 

Pod  Wiedniem,   batalia, 
Powtórzy  się  ta  sama 
Powtórzy  się  ta  sama 
Czy  ten  czy  ten  wygra    I 
Będzie  panorama! 
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O  TEM  CO  W  POLSZCZĘ 
DZ1EYOP1S  MIEĆ  WINIEN. 


(Dowiedzieliśmy  się  z  komunikatu  krakowskiej  Aka- 
demii Umiejętności,  iż  ta,  ku  wielkiemu  swemu  żalowi, 
nie  mogła  przyznać  nagrody  im.  "Barczewskiego  za  rok 
bieżący  prof.  Aszkenazemu,  a  to  dla  jego  brzydkiego 
wyznania,  przeciw  któremu  zastrzegają  się  wyraźnie 
statuta  fundacyi.  JNie  wszystkim  jednak  znane  jest  wie- 
kopomne a  skrzydlate  stówo  prof.  Aszkenazego,  zro- 
dzone w  następstwie  tego  wyroku-  Mianowicie,  skrzy- 
wdzony autor  -Łukasińskiego  w  chwili  pierwszego  roz- 
goryczenia miał  się  wyrazić  do  jednego  z  najpowa- 
żniejszych członków  insiytucyi,  prof.  M.,  że,  wobec 
tego,  Akademia  powinna  oglądać  nie  książki  kan- 
dydatów ale  .  .  .  zupełnie,    ale  to  zupełnie  co  innego... 

Jędrne  to  oświadczenie  uczonego  historyka  natchnęło 
nas  do  zamknięcia  niniejszego  zdarzenia  w  ramy  znanej 
fraszki  naszego  znakomitego  protoplasty  Jana  z  Czar- 
nolasu. ) 
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O  TEM 

CO  W  POLSZCZĘ  DZ1EY0P1S  MIEĆ  WINIEN. 

Sądziła  Akademja  dorocznym  zwyczaiem 
Kto  się  w  piórze  naylepiey  odznaczył  przed   kraiem. 
O   praemium  się  zabiegał,   bez  boskiey  obrazy, 
Tomkowie  z  Sodalicyi   y  pan  Aszkenazy. 
W  długie  się  Akademja  spory  nie  wdawała 
leno  im  obu  z  sobą  do  łaźniey    kazała; 
lako,  że  tam  rozsądzać  będzie  komisyja 
Kto  ma  lepsze  kondycye  y  nagroda  czyia. 
Męże  co  nayuczeńsze  zasiadły  u  stoła, 
A  ci   dway,  z  szat  rozdziani   (iako  rzec?)  do   goła. 
Pogląda  Akademia  kędy  trza,  a  ono 
Barzo  nierówno  obie  skryby  podzielono. 
Tomkowie  stawa  śmiele,   bo  ma  rzecz  w  porządku; 
Zasię  tamten  żydowin  skrył  się  w  ciemnym  kątku. 
Wżdy,   —  rzeknie  prezes  —  sądząc  pomyśleniem 

[zdrowem, 
jakoż  mu  dawać  praemium    z    defektem    takowym? 
Zaczem  wszystkie  iurory  dały  głos  iednaki 
Że  on  dzieyopis  cale  ma  poważne  braki. 
Pokraśniał  aż   Tomkowie,  chlubnie  odznaczony, 
Zmówił  krótki   paciorek  y  wdział  kalesony. 
Aszkenazy  zmarkotniał;  łza  mu  w  oku  błyska; 
Trudno:  co  raz  człek  stracił,  tego  nie  odzyska. 
Nie  mył  się  biedny  długo  y  iechał  tern  chutniey: 
Nie  każdy  w  Polszczę  weźmie  po  Bekwarku  lutniey. 
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KILKA    SŁÓW  W   OBRONIE 
ŚWIĘTOŚCI  MAŁŻEŃSTWA. 


KILKA    SŁÓW  W   OBRONIE 
ŚWIĘTOŚCI  MAŁŻEŃSTWA. 
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Dziwny  jakiś  w  pojęciach 

szerzy  się   zamęt 
Czy  małżeństwo  to   kpiny 

czy  też  sakrament? 
Jakaś  zaraza   padła 
Na  wszystkie  nasze   stadła, 
Zamiast  siedzieć   spokojnie 
Wszystko   dziś  w  wojnie. 

Dawniej,   kto  się  raz  złączył 

w   bożym  przybytku 
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Wiedział  że  ma  do  śmierci 

trwać  w  swem  korytku 
Rozumiał  że  ten  związek 
To  twardy  obowiązek 
Dwie  dusze  w  jednem  ciele 
Flaki  w  niedzielę. 

Co   Bóg  komu  przeznaczył 

brano  w  pokorze, 
Nikt   nie   robił  grymasów 

że  tak  nie  może, 
Cel   przyświecał  im   wzniosły 
Dziatki   ku  górze  rosły, 
No  i  tak  się  tam  żyło 
Jakoś  to  było. 

Jakież  dziś  społeczeństwa 

przyszłość  ma  szanse, 
Skoro  ludzie  z  małżeństwa 

czynią  romanse'? 
Dziś,  czy  prosty  czy   krzywy, 
Każdy  chce  być  szczęśliwy 
A  to  czysta  waryacya 
Ta  demokracyal 

Wszędzie  dziś  do  narzekań 

widać  tendencyę 

Wszędzie  skargi   na  mężów 

im...   pertynencyę 
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Trudno,  mój  miły  Boże! 
Każdy  robi  co  może 
Wszakże  nie  jest  nikt  z    panów 
Pułkiem  ułanów... 

Owdzie  znów  mąż  stroskany 

krzyczy:   O   Rety! 
jakto,  ja  mam  żyć  z  gęsią 

zamiast  kobiety? 
Są  i   takie  wypadki 
Fakt  znów  nie  jest  tak  rzadki 
Spojrzyj   pan  po  tej  rzeszy 
To  cię  pocieszy. 

Tam  znów  młode  dziewczątko 

wprost  od  ołtarzy 
Staje  w  progu  sypialni 

z   powagą  w   twarzy, 
Zapowiada  ci   ostro 
Że  chce  być  tylko  siostrą... 
(Moja  miła  pieszczotko 
Bądźże  choć  ciotką!) 

Wszystko  dziś  rozwodami 
sobie  urąga 
Separacyą  od  stołu 

no  i...  szezlonga... 
Łączą  się  parki   lube 
Z  sobą  niby  na  próbę 
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Nim  nie  znajdzie  się  czego 
Przyzwoitszego... 

Gdy  więc  takie  dziś  macie 

kapryśne  gusty 
Nie  mieszajcież  kościoła 

do  tej  rozpusty, 
Kto  ma  interes  pilny 
Niech  bierze  ślub  cywilny 
Skojarzy   młodą  parę 
Prezydent  Sarę.  *) 


')  W  odległych  stolicach  kraju,  gdzie  głowy  naszego  miasta 
nie  są  dość  popularnemi  osobistościami,  (o  znikomości  rzeczy 
ziemskich!)  ostatnie  4  wiersze  uległy  następującemu  zniekształ- 
ceniu : 

Kto  ma  interes   pilny 
Niech   bierze  ślub...   cywilny 
Trzeba  znaleźć  w  tym  celu 
Pokój   w   hotelu... 
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ZIELONY  BALONIK  —  MUZEUM 
NARODOWEMU 


ZIELONY  BALONIK  —  MUZEUM 
NARODOWEMU 

iołd    jubileuszowy,    połączony    z    ukonstytuowaniem    sal    Jana 
Michalika   jako   XXI  1-ej   filii   tegoż   Muzeum. 

U^Cuta:   La   Matlchiche 

Dość  było  w  Polsce  gratów 

Od  antenatów, 
Lecz   się   walały  w   kątku 

Tak,   bez  porządku   — 
Ażeśmy   zbrzydli   Bogu 

Bez  katalogu 
Więc  zesłał   nową  erę 

Dał  nam   Koperę. 

Dyrektor   nie  dla  formy 

Wszczyna  reformy, 
Sprężysty  chociaż  słodki 

Zmienia  gablotki, 
Heblują  się  deszczułki 

Na  nowe  półki, 
W  wielki   dzwon  bije  ON 

Sztuce  polskiej  wznosi  tron. 
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Najwięcej   pożarł  cyfer 

Sam  kaloryfer 
Pozycya  też  nie  cienka 

Schludna  łazienka; 
Jest  wszystko  od  A  do  Zet: 

Angielski   klozet; 
Są  także,  z  ludzkiej   łaski, 

Jakieś  obrazki 

Są  skarby   w   tej    kolekcyi 

Na   wszystkie  gusta 

Jest  urna  aż  z  elekcyi 

Króla   Augusta  o. 

a 

Choć   inni    znawcy   sądzą  o 

to 

(Może  i   błądzą)  g 

Że  ją  miał  Leszek  biały 
Kiedy  był  mały. 


Są  różne  fotografie 

]    etnografie 
Kamienie  co  przetrwały 

Z   lat  dawnej   chwały 
Są   bijące  zegary 

Cenne  puhary, 
Co  kto  ma  niechaj   da 

Niech  skarbnica  rośnie  ta. 

Śpiewajmy  więc  Te   Deum 
Mamy  Muzeum 
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Co  już  ćwierć  wieku  całe 

Porasta  w  chwałę; 
Dziś  doszło  do  zenitu 

Swojego  bytu: 
Dalej   więc,  wznieśmy  krzyk 

Na   zdrowie  mu  —  A. ..a  psik! 

Słowiański   świat 
Dziś  krzyczy  mu  wiwat 
Niech  nam  sto  lat 
Do  grata  zbiera  grat! 

Więc  schodzą   bratnie  nacye 

Się  na  kolacyę 
jedzą  pieczeń  cielęcą 

Dień  wielki   święcą; 
Muzyka  rżnie  od  ucha 

Z  Wesołej  wdówkt 
Radcy  pchają  do  brzucha 

1    kropią  mówki. 

Potem  wydaje  festyn 

Czynciel   Celestyn 
Na  wiekopomnym  dachu 

Swojego  gmachu, 
A  w  końcu  Jan  Michalik 

Wyprawia  balik 
Swoich  sal  wręcza  klucz 

Łzy  mu  słodkie  ciekną  z  ócz. 
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—  Ten  pokój   pan  opustosz 

Tu  będzie  kustosz, 
Tu  w  sieni   będzie  stało 

Dwóch  woźnych   z   pałą; 
Trochę  się  to  zagraci 

Czechów  sie  sprosi 
Potem  Szukiewicz  Maciej 

Odczyt  wygłosi 

Więc  wznieśmy  krzyk: 
Niech  żyje  Michalik! 
Handelek  znikł, 
A  filia  wstaje  w  mig... 

Po   filii   filia   rośnie 

Jak  długi   Kraków 
Witają  je  radośnie 

Serca   Polaków 
Aż   ta  stolica  cała 

Wreszcie  się  stała 
Z  rozkwitem  nowej   ery 

Filią   Kopery. 

Przechodniów  już  nie  straszy 
Policyant  groźny, 

Stolicy  strzeże  naszej 

Uprzejmy  woźny; 

Delegat  abdykuje, 

Rządy  sprawuje 
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Przebrany   Pagaczewski 

W  mundur  niebieski 

1    —   Boże  daj, 
Przemieni   cały  kraj 
W  antyków  raj 
Jemu  w  to  tylko  graj! 

Więc  pierś  okrzykiem  wzbiera 

Wiwat   Kopera! 
Niech  długo  nam  gromadzi, 

Spisuje,  ładzi, 
Skupuje,  segreguje, 

Kataloguje, 
A  gdy  kto,  za  lat  sto, 

Znów   odwiedzi   cudo  to: 


Dyrektor  z  twarzą  słodką 
Prowadzi   gości 

Gdzie  wiszą  za  gablotką 
Malarzy   kości 

Ostatnie  to  zabytki 

Tej  rasy  brzydkiej 

Z  głodu  zdechł —  trudno,  ech! 
Taki  widać  miał  już  pech! 
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Śpiewajmy  więc  Te   Deum 
Mamy  Muzeum 
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Niech  znów  przez  wieki   całe 

Porasta  w  chwałę; 
Obrazów  zakupami 

Niech  się  nie  splami, 
A  dojdzie  do  zenitu 

Swego   rozkwitu! 

]   cały  świat 

Wykrzyknie  mu  :   Wiwat! 
Niech  setki   lat 
Do  grata   zbiera   grat! 
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W  ZAKLĘTY  DUCHA  ŚWIAT... 


Nowe  piosenki  6 


W  ZAKLĘTY  DUCHA  ŚWIAT... 

Powiedz,     Kasieńko,  gdzie    pędzisz  tak    bez  tchu? 
—    Spieszę  w  czarowne  kraje 
Śnione  od  wielu  lat 
W  mistyczne  święte  gaje 
W  zaklęty   DUCHA  świat! 

Powiedz,   Kasieńko,   skąd  wzięłaś  taki   strój : 
Wszak  niezdatny  on  przecie 
Do  nadpowietrznych  jazd, 
Nikt  w  zimowym  żakiecie 
Nie  wzbił  się  w  MROKI  GWIAZD... 

Jeszcze  zaciężko,   Kasiu,  dla  skrzydeł  twych! 
Ja  znam  prawa  mistyki, 
Więc  mnie  posłuchać  chciej, 
Zdejmij    Kasiu  buciki 
Zaraz  ci   będzie  lżej... 

Nie  chcą  cię,   Kasiu,  wpuścić  do  świętych  wrót! 
Tam  chcą  samej   Kasieńki 
Nie  chcą  tych  ziemskich  szmat, 
Zdejmij   Kasiu  sukienki  — 
Tyś  siostra  a  jam  brat... 
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Ciesz  się,   Kasieńku,  już  tylko  kilka  chwil... 
Wstrzymaj   się  jeszcze  troszkę 
U   tych   promiennych  bram: 

Zdejm  choć  jedną  pończoszkę 

Drugą  ja  zdejmę  sam... 

Z  ramion  koszulka  spłynęła   Kasi  już... 
]    gdy  w  szlachetnej   dumie 
Weszła  w  marzony  próg, 
Ujrzała  się  w   kostyumie 
W  jakim  ją  stworzył   Bóg... 

Wziął  ją  w  ramiona   bardzo   płomienny  duch 
1    nauczył   Kasieńkę 
W  kwiecie  jej   młodych  lat, 
Jak  przez  Tworzenia  mękę 
Wchodzi   się  w  czarów  świat... 
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PIOSENKA  WZRUSZAJĄCA. 


PIOSENKA  WZRUSZAJĄCA. 
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Choć  twej   młodości  jasny  płomień 
Iskrami   bucha  oszołomień 

O   Piękna  ma 
Nie  kusi  mnie  twych  wdzięków  wiosna 
Kiedy  promienna  i  radosna 

Ku  życiu  drga... 

Spoglądam  zdała  obojętny 
Jak  w  żądzy  szczęścia  zbyt  namiętnej 

Zatracasz  gust  — 
1   patrzę  z  leniwym  uśmiechem 


C2l    ') 


')  Autor  uczuł  potrzebę  wzbogacenia  pisowni  polskiej  nowym 
znakiem,  który  pozwala  sobie  nazwać  terminem  perskie  oko. 
Znak  ten  pisarski,  którego  brak  dawał  się  dotychczas  dotkli- 
wie uczuć,  zwłaszcza  w  poezyi  lirycznej,  powinien  stać  się 
wkrótce  równie  niezbędnym  jak  dwukropek,  myślnik,  wykrzyk- 
nik,  itd. 
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Jak  poisz  się  wciąż  nowym  grzechem 

Wciąż  z  innych  ust... 

Lecz  kiedy  ujrzę  w  twojej  twarzy 
Cierpienie,  co  się  w  oczach  żarzy 

Posępną  skrą  — 
Gdy  w  smutku  widzę  cię   żałobie 
Ach,  wówczas  muszę  być  przy  tobie   — 

Czuć  mękę  twą... 

Ty  mnie  nie  kochasz,  ni  ja  ciebie, 
A  jednak  tulę  cię  do  siebie 

Nie  mówiąc  nic  — 
]   piję  smutek  twój,  dziewczyno 
]   piję  twoje  łzy,  co  płyną 

Z  pobladłych  lic... 

Czy  to  jest  przyjaźń  idealna,- 
Czy  też  perwersya  sexualna?  — 

Obłędne  sny  — ? 
Ach,  nie  wiem,  co  się  ze  mną  stało 
Lecz  chciałbym   pić  przez  WIECZNOŚĆ  całą 

Twe  drogie  łzy... 


O 
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STEFANIA 

POWIEŚĆ   PSYCHOLOGICZNA. 


STEFANIA, 

POWIEŚĆ  PSYCHOLOGICZNA 
Z  KAJETU  PENSYONARKI. 

Kto  poznał  panią   Stefanią 
Ten   wolał  od  innych  pań  ją. 

Coś  w  niej  już  takiego  było 
Ze  popatrzyć  na  nią  miło. 

Oczy  miała  jak  bławatki 
I  na  sobie  ładne  szmatki. 

Chociaż  to  rzecz  dosyć  trudna 
Zawsze  była  bardzo  schludna. 

Aż  mówił  I^ażdy  przechodzień: 
„  Ta  się  musi  kąpać   codzień". 

Choć  męża  miała  filistra 

W  innych  rzeczach  była  bystra. 
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Jeździła  aż  do  Abacyi 
Po  temat  do  konwersacyi. 

Prócz  tego  natura  szczodra 
Dała  jej  b.   ładne  biodra. 

Raz  ją  poznał  jeden  malarz 
Który  często  pijał  alasz. 

Jak.  ją  zobaczył  na  fiksie 

Zaraz  w  niej  zakochał  w  mig  się. 

Miała  w  uszach  wielbi  topaz 
I  była  wycięta  po  pas. 

Przedtem  widział  różne  panie 
Ale  zawsze  bardzo  tanie. 

I  do  swego  interesu 

Miały  dosyć  podłe  dessous. 

Strasznie  się  zapalił  do   niej 
Wszędzie  za   Stefanią  goni. 

Miał  kolorową  koszulę 

I  przemawiał  bardzo  czule. 
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Żeby  dała  mu  natchnienie 
Ale  ona  mówi  że  nie. 

Ze  umi  kochać  bez  granic 
Ale   to  tyż  było  na  nic. 

Potem  jej  mówił  na  raucie 
Dałbym  życie  żebym  miał  cię. 

Bowiem  k.to  miłości  zazna 

To  się  zaraz  zmienia  w  błazna. 

Jak  zobaczył  że  nie  sposób 
Poszedł  znów  do  tamtych  osób. 

Ale  już  zaraz  za  bramą 
Mówił  że  to  nie  to  samo. 

Takiej  dostał  dziwnej  manji 
Ze  chciał  tylko  od  Stefanji. 

Bo  to  zawsze  jest  najgłupsze 
Kiedy  się  kl°  Pr*y  czem   uprze. 

Mówili  mu  przyjaciele 
Czemu  jesteś  takie  ciele. 
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Z  kobietami  trzeba   twardo 
A  nie  cackać  się  z  pulardą. 

Więc  jej  zaczął  szarpać  suknie 
A  ta  ja\  na  niego  /ufanie. 

Wtedy  całfaiem  stracił  humor 
I  upijał  się  na  umor. 

Potem  do  Ste/anji  lubej 
List  napisał  dosyć  gruby. 

Ze  to  będzie  znafaomicie 
Jafa  sobie  odbierze  życie. 

A  ona  myślała  chytrze 

To  by  było   nie  najbrzydsze. 

Lecz  jafa  przyszło  co  do  czego 
Jafaoś  nic  nie   było  z  tego. 

Potem  znowu  za  lat  failfaa 
Przyszła  na  nią  tafaa  chwilfaa. 

I  myślała  czy  to  warto 
Było  być   tafaą  upartą. 
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Lecz  tymczasem  mu  wychłódło 
Bo  już  była  stare  pudło. 

Ta\  t°   indzie   trwonią   lata 
Ze  nie  są  jak  brat  dla  brata. 

Z  tern  największy  jest  ambaras 
Zęby  dwoje  chciało  naraz. 
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MISTRZOWI   STYCE 


Iowę  piosenki  7 


MISTRZOWI   STYCE, 

autorowi   projektu   napełnienia  krakowskiego   Rondla   swoją 

panoramą. 

Nuta:  Siedziała  na  lipie 

Zobaczył  pan  Styka 
Jak  raz  mały  kondel 
Podniósł  zadnią  łapkę 
1   spaskudził  Rondel 
Oj   dana 

]    przyszła  Mistrzowi 
Do  głowy  myśl  słodka 
A  gdyby  to   samo 
Zrobić  od  środka... 

Oj   dana  —   ? 

Że  ludzie  ofiarni 
Są  w  tych  czasach  rzadcy 
«       Więc  mu  deputacye 
Ślą  dziękczynną  radcy 
Oj   dana 
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Jeśli  zatem  fama 
Publiczna  nie  kłamie 
Będziem   mieli  w   Rondlu 
Grunwald  w   Panoramie 
Oj   dana 

Tak  to  z  małych  przyczyn 
Skutki   są  ogromne 
Z  niepozornej   psiny 
Dzieło  wiekopomne 
Oj   dana 

Lecz  w  czem  niezbadane 
Losów  tajemnice: 
Nie  wie  nikt  o  piesku 
A  każdy  o  Styce 

Oj  dana! 
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JOJE  DE  Y1YRE 


JOIE  DE  VIVRE 

pieśń  ku  pokrzepieniu  serc 
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Wszystko  dziś  biada:  lepiej  wcale   nie  żyć 

1    pessymizmu  słychać  zewsząd  jęk 
\.  jednak,  państwo,   zechciejcie  mi  wierzyć 

Życie  jest  piękne,  życie  ma  swój  wdzięk; 
Jmieć  je  cenić,  to  pierwsza  zaleta 

Nie  żądać  więcej,  niż  nam  może  dać: 
Wówczas,  braciszku,  jak  mówi  poeta, 

Garściami  rozkosz  zewsząd  będziesz  brać! 

3hoć  wszystko  wezmą  ci  losy  przeciwne, 
Pociechę  pewną  zesłał  dobry   Bóg 
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To  —  że  tak  powiem  —  szczęście   negatywne 
Tego  nie  wydrze  ci  najsroższy  wróg; 

Gdyś  tego  szczęścia  przeniknął  sekreta 

Pogodny  idziesz  wśród  gromów  i   burz 

Gdzie  nogą  stąpisz  —  jak  mówi   poeta  — 

Wszędzie  ci   życie  kwitnie  wieńcem  z  róż! 

Wszędzie  radości   znajdziesz  jakieś  źródło 

1    do  rozpuku  śmiejesz  się  raz  wraz 
Patrzysz  jak  grzebią  jakieś  stare  pudło 

Pomyślisz  sobie:  na  mnie  jeszcze  czas! 
Przystaniesz  sobie  za  trumienką  z   boku, 

Posłuchasz  śpiewu  i   żałobnych  mów 
Dziewczątko  małe  uszczypniesz  gdzieś  w  tłoku 

Już  się  od  dawna  nie  czułeś   tak...   zdrów! 

Wyjdziesz  na  miasto  dla  użycia  ruchu 

Zdaleka  widzisz  jakieś  twarze  dwie: 
To/faaoL  komuś  wierci   dziurę  w   brzuchu 

Pomyślisz  sobie:  Dobrze  że  nie  mnie! 
Nie  długo   szukasz  za  nową  podnietą   — 

Na   » Warszawski  ego «   do   kawiarni   idź: 
Przeczytasz  sobie   Hósicka   felieton  — 

No  i   sam  powiedz:  czy  nie  wa»-to  żyć! 

W  zimowy  wieczór  spieszysz  do  teatru 
W  fotelik  miękki   rozkosznie  się  wtul: 

Ciepło,  zacisznie,  ni   śniegu,  ni  wiatru 

Tragedyi   sobie  wysłuchasz  jak  król! 
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Z   piątego  aktu  prosto  na  kolacyę 

W  gazetce  znowu  jest  nowinek  dość: 

Tu  masz   bankructwo,   tam  znów   licytacyę 
Z  trzeciego   piętra   zleciał  jakiś  gość! 

Tak  sobie  chodzisz  wesoły  jak  ptaszek 

Radosną  wszędzie  życia  widzisz  twarz 
Wreszcie  znużony  i   syt  już   igraszek 

Wracasz  do  domu:  własny  kluczyk  masz; 
Słychać  szmer  jakiś:   zaglądasz  przez  szparkę 

]    jak  tu  człowiek  się  nie  cieszyć  ma   — ? 
Tam  ktoś...   ten...  tego...  właśnie  twą  kucharkę 

Pomyślisz  sobie:  dobrze  że  nie  ja! 

Śmiejesz  się   błogo  przed  zamknięciem  powiek 

]    dziękczynienia  czynisz  korny  gest  — 
Byle  chciał  tylko,   znajdzie  szczęście  człowiek 

•Nie  ma   co  mówić:  dobrze  jest  jak  jest! 
Więc  choć  świat   biada:  lepiej   wcale  nie   żyć 

]    pessymizmu  słychać  zewsząd  jęk 
Najmilsi   bracia,  zechciejcie  mi   wierzyć 

Życie  jest  piękne,  życie  ma  swój  wdzięk!! 
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TRUDNO  INACZEJ... 


»TRUDNO  1NACZEJ...« 

1MPRESSYA. 

Urodziłam  się  z  ojca  i  matki 
W  cichej  sypialni, 

Fakt,  jak  państwo  widzicie,  nie  rzadki 
Trudno  banalniej... 

Jak  odbywa  się  to  przejście  łzawe 

Każdy  odgadnie 
Pan  Żeromski  opisał  tę  sprawę 

Bardzo  dokładnie. 

Zrazu  jęłam  oddychać  forsownie 
Mą  piersią  własną 

Choć  zdziwiona  byłam  niewymownie 
Zkąd  jest  tak  jasno...? 

Jakaś  pani  wołała  na  drugą: 

Dawajźe  sznurka! 
Oglądała  mnie  potem  dość  długo 

]   rzekła:  córka. 
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Miałam  cienkie  rączyny  i  nóżki 

Ciałko  różowe 
Zawinięto  mnie  mocno  w  pieluszki 

Po  samą  głowę. 

Co  chwileczkę  potrzeba  je  było 
Zmieniać  na  inne 

Ale  znowu  to  samo  robiło 
Dziecię  niewinne. 

Wyciągałam  rączęta  do  góry 

Gdy  chciałam  piersi  — 

Dawniej  ludzie  mniej   mieli  kultury 
Lecz  byli  szczersi. 

Rosłam  sobie  powoli   i  skromnie 

Po  centimetrze 
Psułam  wszystko  co  było  koło  mnie 

Nawet  powietrze... 

Darłam  się  jak  licho  opętane   — 

Oto  i  wszystko: 
Ktoby  myślał,  że  kiedyś  zostanę 

Taką  artystką... 
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Z  SZOPKI   KRAKOWSKIEJ 
»ZlELONEGO  BALONlKA«   1908. 


Z  AKTU   1 
PREZES  —  BIOGRAF. 

BIOGRAF  (wchodzi). 
floje   uszanowanie  państwu!   Właśnie  powracam 

[z   Ostendy; 
ifpadłem  aia  chwilę,  przechodząc   tędy, 
Jeby  sobie  przegryźć   jakie  ciastko, 
[(oznałem  się  tam,  prósz  paa,  z  baeczną  niewiastką, 
•iukierek!  Choć  cudzoziemka,  ale    szyk  prawdziwie 

[warszawski ! 
fidało  mi  się,   prósz  paa,   zgrabnie  wkraść  w  jej 

[łaski, 
[hi!  Co  za   temperamencik! 
I  tu,  prósz  paa,  tylko  na  momencik, 
obecnie  bardzo  ważna  zajmuje  mnie  sprawa, 
lisze  właśnie  życiorys  hrabiego   Stanisława, 
<fięc  już  od  rana  we  fraku 
(iedzę  na  Szlaku. 

(•Jowe  piosenki    8  '  '  3 


(wchodzi  PĄEZES.) 

A,  witam  Ekscelencyę,  kochany  prezesie, 
Opatrzność  tu  pana  niesie! 

(DUET  —  nuta:  Don  Juan:  La  ci  darem  la  mano) 

BIOGRAF. 

Daj  mi  twą  fotografię, 
Gdy  miałeś  lata  dwa, 
Bo  twoją  biografię 
Napisać  pragnę  ja. 

PREZES. 
Ja  na  to  nie  przystaję 
Ze  strachu  cały  drżę, 
Bo  mi  się  coś  wydaje, 
Że  to  wypadnie  źle! x) 

BIOGRAF. 

Nie  lękaj  się  prezesie! 
Tu  niema  czego  drżyć, 
Czytelnik  dużo   zniesie, 
Można  zeń  śmiało  kpić. 

PREZES. 
Cierpliwość  polska  znana, 


')  Te   arrofe   poiwolił  sobie  autor  w   całości  zapoiyciyC  z  Ufte 

nadobnej   Zerliny. 
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Lecz  to  zrozumieć  chciej, 
Że  pan  już,  proszę  pana, 
Mocno  nadużył  jej. 

BIOGRAF. 

Opiszę  ciebie  ściśle 
To  dla  mnie  mały  trud, 
Bo  wprawdzie  rzadko  myślę, 
Lecz  za  to  piszę  w  bród. 

PREZES. 

Myśleć,  to  zgubny  nałóg, 
Głoszę  to  wiele  lat, 
Nie  słucha  moich  nauk 
Dzisiejszy  zgniły  świat... 
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KUPLET  MANGH1 

(popisał  ZBoy  &   "Kaper). 

Nuła:  Gejsza:  Chińczyk  warkocz  ma., 

Feliks  Mangha  w  swych  podróżach  zwiedził   cah 

[świat 
1   niejeden  przywiózł  z  sobą  osobliwy  grat, 
]  przysięgą  klął  się  wielką  na   Kopery  grób, 
Że  z   Krakowem  jego  graty  wieczny  wzięły   ślub 

Mangha,  zbiory  ma, 

Lecz  ich  nie  chce  dać, 
Jeśli  chcesz  zbiory  mieć, 

To   Krakowie  płać, 
Mangha,  zbiory  ma, 

Lecz  ich  nie  chce  dać, 
Gdy  chcesz 

zbiory  mieć  — 

pensyę  płaćl 

Wnet  powstaje  wielka  filia  muzealnych  sal, 
Na  początek  wydał  Mangha  w  filii  wielki    bal; 
W  filii  sypia,  w  filii  jada,  w  filii  w  karty  gra, 
Kustosz  filii   buty  czyści,  po  serdelki    gna; 

Mangha,  filię  ma, 

Lecz  jej  nie  chce  dać, 
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Serce  miej,  pojąć  chciej 

Że  gdzieś  musi  spać; 
Mangha,  filię  ma 

Lecz  jej  nie  chce  dać, 
Człeku, 

Pojąć  chciej: 

Gdzież  ma  spać? 

Mangha  chciał  prócz  spania  w  filii   opierunek,  wikt, 
Lecz  na  taki   podarunek  nie  zgodził  się  nikt, 
Dziś  do  Manghi  już  prywatny  nie   filialny  wchód, 
Kustosz  został  pucybutem,  takim  jak  był  wprzód! 

Mangha,  głowę  ma, 

Bóg  mu  rozum  dał; 
Sypia  dalej  tam  prywatnie, 
'  Gdzie  publicznie  spał, 

Mangha  głowę  ma, 

Bóg  mu  rozum  dał, 
"W  rezul- 
i  tacie  śpi 

Tam  gdzie  spał! 


Melodye  zamieszczone  w    tym    zbiorku    zaczerpnięte    są    bądź 

z  naszych    popularnych    motywów,    bądź    też    z    utartych    nut 

kabaretów  paryskich. 
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SPIS  RZECZY. 

Wiersz  inauguracyjny  .... 
Pochwała  ojcostwa         .... 
Tryumfy  nadpowiefrzne  pana    Rajchmana 
Lament  p.   Radcy  nad   basztą    Kościuszki 
Głos  dziadkowy  o  restauracyi   Kościoła 
Głos   rozjemczy  w  sprawie  pana  Feldmana 
Głos  dziadkowy  o  robotach  ziemnych  pana 

prezydenta  .... 

Potpourri   z  malarskiego   światka  . 
Pobudka   banderyi   krakowskiej 
O  tern  co  w  Polszczę  dzieyopis  mieć  winien 
Kilka  słów  w  obronie  świętości  małżeństwa 
Zielony   Balonik  —  Muzeum   Narodowemu 
W  zaklęty   ducha   świat 
Piosenka  wzruszająca 
Stefania 

Mistrzowi   Styce  . 
Joie  de  vivre 
Trudno  inaczej 
Z   szopki   krakowskiej    "Zielonego   Balonika*) 
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